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JESTEŚMY I BĘDZIEMY
Istnieje ruch  narodow y, k tó ry  jest nie­

wątpliwie św iatopoglądow ym . W  szeregach 
jego przed  w ojnę znajdow ali się i inteligen­
ci i chłopi i obyw atele "ziemscy i pew na 
liczba robotników...

R uch ludowy w Polsce zjednoczył się 
p rzed  w ojnę przez połączenie trzech  s tro n ­
nictw ludowcowych. G łów nym  punktem  dy ­
nam icznym  jego p rog ram u  w chwili obec­
nej jest reform a rolna. Jednakże reform a 
ro lna, choć stanow i zagadnienie pierw szo­
rzędnej wagi, nie w yczerpuje całokształtu  
naszego p ro g ram u  państwow ego. I tu  cie­
kawi jesteśm y niezm iernie, jak ksrystalizu- 
ją  się poglądy  ruchu  ludow ego na inne za­
gadnienia życia zbiorow ego, czy pó jdą  one 
w kierunku tradycy jnych  w ierzeń 1 i zapa­
tryw ań ch łopa polskiego, k tó ry  był i jest 
chrzecijaninem , czy też hołdow ać będę 
m odnym  u nas w pew nych sferach pog lą ­
dom  m aterialistycznym  i pozytyw istycznym  
z drugiej połow y XIX stulecia i w m yśl tych  
poglądów  w ydadzą walkę kulturze chrześci­
jańskiej, na k tó re j w e d łu g , oficjalnej enun­
cjac ji naszego R ządu m a się opierać p rzy ­
szłe Państw o Polskie. A wiec i tu  chodzi 
rów nież o św iatopogląd. O d  jego w yboru 
i k rystalizacji zależeć będzie w przyszłej 
Polsce także los i rozw ój ruchu  ludowego. 
M am y bowiem w rażenie, że po wojnie jedno 
ze skrzydeł tego ruchu, k tóre  w ^chwili obec­
nej przypadkiem , czy nie p rzypadkiem  zna­
lazło się na bocznym  torze — dojdzie rów ­
nież do sw ojego praw a i głosu..

Ludzi uśw iadom ionych nie wprowadzi w 
b łąd  byle jaka  form ułka. To też napróżno 
publicysta z „Żywią i B ronię" usiłow ał fa ł­
szywie poinfprm ow ać swoich czytelników, 
jakoby R ząd Jedności N arodow ej opierał 
się na trzech  g łów nych ' k ierunkach poli­
tycznych.

W szyscy  ludzie uśw iadom ieni wiedzą, że 
Rząd opiera  się na czterech  kierunkach, co 
znajduje, sw oje uzew nętrznienie w tym , że 
właśnie cztery  stronnictw a polityczne są  re ­
prezentow ane tam , gdzie należy...

Czw artym  kierunkiem , k tó ry  publicysta 
z „Ż. i BA usiłuje (w sposób tak m ało p o ­
ważny i nieudolny) w ykreślić z m apy po­
litycznej Polski — jesteśm y my.

Pow staliśm y — podobnie jak ruch  ludo­
w y  —  ze zlania się i zjednoczenia dw óch 
stronnictw , z k tó rych  każde m iało za sobą 
kilkudziesięcioletni dorobek pracy . O d ni­
kogo nie potrzebujem y uczyć się p racy  z lu­
dem  i dla ludu, bowiem dążeniem  naszym

N ie zam ierzaliśm y w okresie konsp iracy j­
nym  omawiać ukształtow anie stosunków  po- 
lityczno-party jnych . Ale skoro inni za­
gadnieniu tem u pośw ięcają bardzo dużo 
m iejsca, a ponadto  ro zpa tru ją  je w sposób 
niezwykle jednostronny , m usim y i m y n a­
pisać nń ten tem at kilka słów, aby sp ro stać  
pewne zbyt jaskraw e błędy.

O to  np. pewien publicysta  (Patrz „Żywią 
i B ro n ią ' N r. 16  z g rudn ia  1 9 4 2  r. a r ty ­
kuł p. t. C haos fałszyw ych pojęć i nieszko­
dliwych m rzonek) dzieli kierunki polityczne, 
k tó re  istnieją, w zględnie pow inny po woj­
nie istnieć jedynie w edług kryteriów  stano- 
wo-klasowych. G dyby p rzy jąć  w całości je ­
go system  rozum ow ania, pow innyby istnieć 
w Polsce trzy  ruchy  polityczne: 1) ch łop­
ski, 2) robotniczy, 3) obóz narodow y, k tó ­
ry  w tych  w arunkach by łby  rep rezen tac ją  
sfer „zachow aw czych, m ieszczańskich i kle- 
rykalnych".

A utor cofa się w ten sposób nieledwie do 
średniow iecznego społeczeństw a stanow ego, 
zapom inając, że w dzisiejszych czasach za­
sadą  podziału  w ukształtow aniu politycznym  
społeczeństw a jest nie tylko przynależność 
do danej w arstw y społecznej, lecz przede 
wszystkim  światopogląd ideowy.

W  sym plicystycznym  swoim nastaw ieniu 
publicysta ów zapom niał zupełnie o tym , że 
w dem okracjach  zachodnich stronnictw a 
dzielą się w łaśnie według św iatopoglądu, 
a przecież Polska jest krajem  o kulturze za­
chodniej, trudno  cofać ją  o kilka wieków 
wstecz w rozw oju insty tucy j politycznych.

Z resztą wbrew założeniom  artyku łu  „Ży­
wią i B ronią" w Polsce nie b rak  ruchów  po ­
litycznych, *" opartych  na św iatopoglądzie 
ideowym  i nie w ydaje nam  się, aby m iały 
one po wojnie zaniknąć.

W praw dzie nie m a jednolitego ruchu, „ ro ­
botniczego" (w którego  szeregach  znajdow a­
łaby  się cała  w arstw a robotnicza jako ta ­
ka), natom iast istnieje ruch  socjalistyczny, 
oparty  na św iatopoglądzie m arxistowskim , 
O czywiście m am y na m yśli praw dziw y ruch  
socjalistyczny, a nie drobne odłam y, k tóre  
m ogą być w pew nych w arunkach w ygodne 
dla gierek prow adzonych przez pewne 
czynniki, choć oparcia  w m asach robo tn i­
czych nie posiadają. N ie byliśm y nigdy 
zwolennikami m arxizm u i po w ojnie zwal­
czać go będziem y. Jesteśm y jednak lo jal­
nym  przeciwnikiem  i małych gierek nie u- 
sprawiedliwiamy, zwłaszcza w tym  czasie, 
kiedy się toczy wielka gra o Polskę.
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od * początku było przyśpieszenie procesu 
demokratyzacji ekonomicznej i społecznej 
w Polsce, zburzenie chińskiego muru nie­
chęci i uprzedzeń, dzielącego inteligenta od 
robotnika i chłopa, a podsycanego przez 
wyzysk z jednej, a demagogię z drugiej 
strony.

Broniliśmy zawsze słusznych interesów 
warstw pracujących. Do tego celu służyły 
organizowane przez nas związki zawodowe, 
które liczyły przed wojną przeszło 1/2 mi­
liona zorganizowanych robotników i p ra­
cowników.

Wiele wąkazuje na to, że ideologia przez 
nas reprezentowana znajdzie po wojnie wię­
kszy oddźwięk w społeczeństwie. W spółcze­
sny totalizm, który tyle nieszczęść przyniósł 
narodom, jest jednym z zatrutych kwiatów 
materialistycznego poglądu na świat.

Społeczeństwo to zrozumie wcześniej czy 
później i potrafi z tego wyciągnąć wnioski...

W yznajemy chrześcijański światopogląd 
społeczny i jesteśmy zwolennikami radykal­
nej przebudowy życia zbiorowego w myśl 
zasad chrześcijańskich. Jako demokratycz­
ny obóz pracy dążymy do przeobrażenia 
ustroju gospodarczo-społecznego w myśl 
zasad sprawiedliwości; jednakże nie przez 
walkę klas i rewolucję, lecz w drodze ewo­
lucyjnych refprm.

Reprezentowany przez nas w Polsce świa­
topogląd polityczny jest wytworem natural­
nej i zdrowej ewolucji, skoro znajduje swo­
je realne odpowiedniki we wszystkich p ra­

wie krajach kultury zachodnio-europejskiej. 
Żaden obiektywny badacz nie mógł dostrzec 
zanikania ruchów chrześc.-społecznych w 
Niemczech, Austrii lub we Włoszech, które 
szalejący totalizm mógł tylko przytłumić, 
ale zniszczyć nie zdołał. Czy publicysta z 
„Żywią i bronią" słyszał kiedy o „partie de- 
mocrate populair" we Francji, stronnictwie 
katolickim w Hiszpanii, narodowo robotni­
czym w Czechach, Słowenii i t. d. Jeżeli nie, 
to widocznie w swoich studiach nie natrafił 
jeszcze na właściwy podręcznik..

Jesteśmy przekonani, że prędzęj, czy póź­
niej znajdzie się wspólny język między ru­
chem ludowym a chrzęści jańsko-społecz- 
nym. W szak obydwa ruchy dążą do pod­
niesienia gospodarczego i kulturalnego mas 
pracujących, które stanowią liczbowo wię­
kszość Narodu. Jest nie do pomyślenia, aby 
działacze ludowi nie zrozumieli i nie poznali 
olbrzymich wartości, jakie może dać rucho­
wi oparcie go nav moralnych zasadach świa­
topoglądu, zakorzenionego od 1000 lat w 
zbiorowej psychice Narodu.

My, opierając się na tym światopoglądzie, 
dążymy i dążyć będziemy nie do różniczko­
wania, lecz do całkowania, nie do dziele­
nia, lecz do jednoczenia. Że takie jest na­
sze wytrwałe dążenie, daliśmy dowody i 
przed wojną i podczas wojny...

Jesteśmy i będziemy...

OBRAZEK PRACY
(założenia dyskusyjne)

Wiele mówi się dzisiaj o obowiązku i o 
prawie do pracy. Podkreśla się przytym  słu­
sznie ścisły związek pomiędzy tymi dwo­
ma zagadnieniami, stanowiącymi poniekąd 
dwie strony tego samego problemu. Na tle 
ogólnego twierdzenia o konieczności prze­
budowy ustroju społeczno-gospodarczego 
wysuwa się tezę, iż w przyszłej lepszej spra­
wiedliwszej Polsce każdy będzie obowiąza­
ny pracować i wszystkim musi być zapew­
niona możność znalezienia pracy.

Sprawa ta ma istotnie znaczenie ogrom­
ne. Poświęcenie jej szczególniejszej uwagi 
celowe jest tymbardziej, że praktyczne zre­
alizowanie wspomnianej wyżej tezy wcale 
nie jest ani proste, ani łatwę.

Rozważania nasze rozpoczynamy od obo­
wiązku pracy, wychodząc z założenia, że w 
przyszłej Polsce interesować będą nas prze­
de wszystkim obowiązki jednostki wobec 
Narodu i Państwa.

W szyscy rozumiemy dzisiaj doskonale, 
że w naszych warunkach geopolitycznych — 
chcąc istnieć — musimy stworzyć państwo 
potężnó, a więc i zasobne. Wniosek stąd 
prosty, iż każdy Polak musi poczuwać się 
do obowiązku przysparzania społeczeństwu 
wartości materialnych osobistym trudem.

Obowiązek pracy  wynika również z zasad 
chrześcijańskiej ideologii społecznej.

W  myśl tej ideologii praca nie jest wy­
łącznie kwestią zdobywania chleba. Praca 
jest koniecznością. Bez niej rodzaj ludzki 
przestałby istnieć. Dzięki pracy bogactwa 
i siły przyrody zostają ożywione i służą za­
spakajaniu potrzeb ludzkich. Stąd praca 
jest moralnym obowiązkiem człowieka, wy­
nikającym z prawa natury, a wykonana na­
leżycie przyczynia się do jego duchowego 
rozwoju, staje się cnotą. Ponadto praca sta­
je się kapitalnym środkiem utrzymywania 
w równowadze duchowych sił człowieka. 
Bezczynność, lenistwo — to najcięższe bo­
daj źródło wszelkich występków.

Ale nawet traktowana jako źródło środ­
ków materialnych praca umożliwia nam za­
spakajanie młodego pokolenia, świadczenia 
na rzecz bliźnich i na cele publiczne. Dzię­
ki niej wznosimy się na poziom ludzi uspo­
łecznionych i o wyższych dążeniach osobi­
stych.

W  konsekwencji praca zarobkowa nie tyl­
ko zasługuje na szacunek, lecz nie może 

• być traktowana narówno z kapitałem wy­
łącznie jako element życia gospodarczego, 
podlegający prawu podaży i popytu.

Praca człowieka musi być unormowana w 
taki sposób, aby mógł on rozwijać w sobie 
wyższe zainteresowania społeczne i kultu­
ralne, spełniać należycie obowiązki rodzin-



ne i obywatelskie, słowem posiąść pełnię 
życia, a nie być jedynie maszyną spełniają­
cą daną czynność gospodarczą.

Praca musi być zatem wynagradzana spra­
wiedliwie, t. zn. zapewniać przeciętnie zdol­
nemu i pilnemu pracownikowi środki ma­
terialne, pozwalające mu utrzym ać siebie i 
rodzinę na możliwie najwyższym poziomie, 
właściwym dla danego stanu, oraz przy 
oszczędności odłożyć coś na starość i na 
wypadek choroby.

Co więcej, kwestia zapewnienia pracy każ­
demu, kto jej poszukuje, nie jest prywatną, 
sprawą jednostki, lecz istofną troską społe­
czeństwa.

Przy takim ujęciu praca przestaje być po­
nurą koniecznością i nieznośnym gniotącym 
ciężarem, a staje się czynnikiem decydują­
cym o wartości i godności jednostki ludz- 

. kiej.
W  tym oświetleniu nabierają właściwego 

znaczenia trawestowane przez komunizm 
słowa św. Pawła: „Kto nie chce pracować, 
niechaj też nie je '\  odnoszące się, —- jak 
to wyjaśnia encyklika Q. A. — do tych, 
którzy, uchylając się od pracy, stają sio cię­
żarem dla innych, choć mogą i powinni 
pracować.

Konieczne jest przeto podjęcie pracy za? 
robkowej przez każdego normalnego, zdro­
wego człowieka, nie posiadającego środ­
ków utrzymania z innych źródeł. Kto zaś 
ma w swej dyspozycji środki produkcji, ten 
obowiązany jest uruchomić je i zorganizo­
wać w czynny warsztat pracy, przyczvm 
regułą musi być osobiste prowadzenie przed­
siębiorstwa. W yjątki od tej reguły poza wy­
padkami choroby, kalectwa, starczego lub 
młodzieńczego wieku mogą być dopuszczo­
ne w razie braku kwalifikacji, ale tylko pod 
warunkiem bądź zajęcia się inną pracą gos­
podarczą, bądź też poświęcenia się całko­
wicie zajęciom, które, nie mając charakteru 
pracy zarobkowej, są z punktu widzenia 
dobrą Narodu, jako podmiotu gospodarstwa 
społecznego, celowe i pożyteczne

To ostatnie dotyczy wszystkich, którzy 
dzięki posiadanemu majątkowi osobistemu, 
emeryturze, pensji itp. mają zapewnione u- 
trzymanie bez pracy zarobkowej. Dopełnia 
więc należycie obowiązku pracy uczony, a r­
tysta, pisarz, choćby wytworów swej pracy 
duchowej nie spieniężali; podobnie' działacz, 
poświęcający rzeczywiście cały swój czas 
pracy publicznej, młodzieniec, dłużej uzu­
pełniający i pogłębiający studia traktowane 
poważnie itd.

Oczywiście narówni z pracą zarobkową 
musi być postawiona praca w domu, zwią­
zana z wychowaniem dzieci i prowadzeniem 
gospodarstwa, będąca normalnie udziałem 
kobiety.

Zasada obowiązku pracy nie pokrywa 
się zatem bynajmniej z socjalistycznym po­
glądem, że tylko praca zarobkowa zwłaszcza 
fizyczna daje prawo do utrzymania, do u- 
działu w dochodzie społecznym.
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bardziej popieranej i rozwijanej inicjatywie 
i przedsiębiorczość prywatnej.

Mając pełną śwadomość powyższych 
trudności, musimy sobie powiedzieć, że je 
przezwyciężymy i zdobędziemy się na wiel­
ki z rozmachem pomyślany program  gos­
podarczy, śmiało wkraczając na drogę re­
alizacji tego programu. W  ten' tylko  ̂spo­
sób bowiem zdołamy urzeczywistnić jedno 
z najistotniejszych zadań społeczeństwa zor­
ganizowanego w państwo, a mianowicie do­
starczyć pracy wszystkim potrzebującym 
jej, to znaczy wytworzyć takie warunki, 
aby każdy, kto zechce pracować, miał za­
pewnioną pracę. Tą drogą jedynie można 
zrealizować ppstulat prąwa do pracy, a za­
razem zapewnić dobrobyt całemu społeczeń- 
stu, a Państwu siłę.

Kapitalny, prostacki błąd popełniałby ten, 
kto sądziłby, że sprawa zatrudnienia ogółu 
zdolnego do pracy da się załatwić drogą 
zorganizowania wielkich, a bylejakich ro- 
bdt publicznych dla tych  ̂wszystkich, któ­
rzy nie znajdą innego zajęcia. Tak pojęte 
robóty stałyby się nieznośnym ciężarem dla 
gospodarstwa narodowego, hamującym jego 
rozwój. Nie znaczy to oczywiście, aby od­
powiednio dobrane ze stanowiska rentow­
ności. roboty publiczne nie mogły być w 
pewnych okresach z wielkim pożytkiem sto­
sowane.

Musi więc cały N aród stanąć do wielkie­
go wysiłku w kierunku gospodarczego pod­
niesienia kraju, zaprzęgając do współpracy 
wszelkie sfery i grupy społeczne, przyczym 
wymagać będziemy od jednych — dyspo­
nujących środkami produkcji — inicjatywy,

przedsiębiorczości, doceniania cudzej pracy 
i dobrego przykładu pracowitości, od dru­
gich — pracobiorców — wydajności pracy 
i zrozumienia potrzeb warsztatu pracy, od 
wszystkich — uzgodnienia interesu osobi­
stego z potrzebami Społecznymi i zrozu­
mienia konieczności ofiar na rzecz gospo­
darstwa narodowego.

Na drodze tej zaś poza realizacją bezpo­
średnich celów osiągniemy możność zbliże­
nia i harmonijnej współpracy w imię soli­
darności narodowej pomiędzy tymi, co stali 
dotychczas przeciwko sobie, dzieleni różni­
cami klasowymi.

Widzimy więc, iż z zasad powszechnego 
obowiązku pracy i prawa do pracy wynika 
nowy postulat powszechnego wysiłku w kie­
runku wzmożenia produkcji krajowej i pod­
niesienia tą drogą gospodarstwa narodowe­
go i dobrobytu całego społeczeństwa na 
wyższy poziom. Dopiero realizacja tego no­
wego postulatu umożliw urzeczywistnienie 
powszechnego obowiązku pracy, którego od­
powiednikiem stanie się już nie samo hasło 
prawa do pracy, lecz zasada słusznej p ra­
cy, ustalanej w ten sposób, aby umożliwia­
ła stopnibwą likwidację proletaria u przez 
upowszechnienie własności.

W  rozważaniach powyższych ograniczy­
liśmy się do postawienia pewnych zasad, 
pomijając — wobec szczupłych r a m , arty­
kułu —" kwestię realizacji tych zasad, jak 
również ich charakteru (mianowicie czy 
mają one stanowić tylko obowiązek moral­
ny, czy także prawny, obwarowany sankcja­
mi i jakimi).

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
W  grudniowym numerze daliśmy naszym 

czytelnikom rzut oka na ogólną sytuację 
wojenną tak, jak oną dla zewnętrznego ob­
serwatora przedstawiała się na schyłku 
działań wojennych letnich i z nastaniem zi­
my. Okres zimowy, tp przeważnie w dzia­
łaniach wojennych okres zastoju, odpo­
czynku i przegrupowywania, oraz inten­
sywnego „przygotowywania się do dalszej 
kampanii, którą zmagające się armie wal­
czących ze sobą sił rozpoczynają ze zdwo­
joną energią, przy nastaniu wiosny i wa­
runków atmosferycznych, sprzyjających roz­
wojowi takiej akcji. Tak było też w pierw­
szych dwóch latach wojny obecnej. Dopie­
ro zima roku T94T po raz pierwszy, a zima 
roku bieżącego ponownie przyniosła tej 
jakgdyby klasycznej strategii zaprzeczenie 
i rozczarowanie. Dla nas jako pisma perio­
dycznego, a także dla naszych czytelników 
nie jest rzeczą ważną podawanie bieżących 
codziennych wydarzeń, które daleko szyb­
ciej toczą się; aniżeli my na naszych ła­
mach moglibyśmy je  podać do wiadomości, 
dlatego też stawiamy sobie za zadanie po­
dać pewną ogólną i syntetyczną charakte­
rystykę wydarzeń. Chcemy naszym czytel­

nikom dać ogólne ujęcie sytuacji, bez wcho­
dzenia zbytnio w szczegóły.

Rozumiemy i chcielibyśmy, ażeby nasi 
czytelnicy zdawali sobie sprawę z tego, że 
wszyscy jesteśmy skazani na wchłanianie w 
siebie trującego jadu wrogiej nam propa­
gandy. W róg nasz prowadzi wojnę totalną, 
to znaczy walczy z nami na każdym terenie, 
a nie tylko z bronią w ręku na froncie. Je­
dną z naczelnych broni uderzeniowych wro­
ga jest propaganda, która podaje do pub­
licznej wiadomości wyłącznie i jedynie to 
co celom wroga służy, a równocześnie godzi 
w zdrowy rozsądek człowieka, ogłupiając go 
i mamiąc. W iemy tylko to, co przez tubę 
tej propagandy słyszymy. Oczywiście, że 
nasze własne siły organizacyjne działają 
też, otrzymujemy przygotowywane z naj­
większym poświęceniem wiadomości praw­
dziwe, które uchodzą kontroli wroga, lecz 
te są tylko dorywcze, są bardzo skąpe i z 
natury rzeczy nie mogą zaabsorbować ca­
łej naszej myśli i imaginacji. Dlatego też 
chcemy dać naszym czytelnikom wgląd w 
sytuację, który bynajmniej nie pokrywa się 
z zaspokojeniem codziennej potrzeby wia­
domości, ale który może pomóc każdemu
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przesunął się na niektórych odcinkach o 
przeszło 600 km. na zachód (Stalingrad, 
Charków) i to w ciągu dwóch i pół miesią­
ca. Armia niemiecka cofa się i oddaje zdo­
byty teren szybciej niż go zajmowała. A pa­
miętamy wszyscy fanfary triumfalne i na­
puszone twierdzenia o jedynym dotąd w 
dziejach wojen świata tempie, z jakim nie­
mieccy grenadierzy i dywizje pancerne ści­
gały rozbitego wroga, po odniesieniu pod 
Charkowem zwycięstwa nad armią Timo- 
szenki w czerwcu 1942 r. Niemcy oddali te­
reny obszarem swym równające się prawie 
powierzchni państwa niemieckiego, obszary 
najżyźniejsze, najbogatsze i najgęściej za­
ludnione Rosji europejskiej. Przypominamy 
jesienne mowy Hitlera, Goeringa i Ribben- 
tropa (w początku listopada 1942), w któ­
rych posiadanie tego terytorium przedsta­
wiano jako podstawowe ze względu na ich 
bogactwa rolnicze, przemysłowe i surowco­
we do takiego wzmocnienia się materialne­
go osi, że będzie ona mogła prowadzić woj­
nę nawet w razie potrzeby i przez lata, aż 
do ostatecznego zwycięstwa. Równocześnie 
pozbawienie Rosji tych samych terytoriów 
miało być zasadniczym czynnikiem wyelimi­
nowania Rosji jako potencjału militarnego, 
z szeregów alianckich, i zwolnienia olbrzy­
mich armii niemieckich do ostatecznego 
rozprawienia się z Anglosasami. Rachuby te 
jak i wiele innych zawiodły w zupełności.

Nie tylko jednak stracili Niemcy olbrzy­
mie, uprzednio zdobyte, tereny. Zostawili 
oni tam też nieprzebrany materia! wojenny 
i setki tysięcy najlepszego swojego żołnie­
rza. Padła, dała wyborowa armia szósta, 
chluba wojsk niemieckich; rozbite i prze­
trzebione są armie, które operowały na Kau­
kazie i Kubaniu; niewiele pozostało z kil­
kudziesięciu dywizji włoskich, rumuńskich, 
węgierskics i innych wy słany h na front 
wschodni. Nie ma obiektywnych danych na 
ocenienie rozmiaru strat, poniesionych 
przez oś w zimie w materiale wojennym i 

. ludziach, muszą one jednak bf ć bardzo du­
że, gdyż odwrót armii niemieckiej nie od­
bywa się w porządku, leCz jest to ustawicz­
ne wydobywanie się z matni tak zwanych 
kotłów, co powoduje prawie zawsze utratę 
znacznej części, o ile nie całości sprzętu. 
Niemożność zorganizowania przez Niem­
ców, jak dotąd, trwalszej linii oporu zdaje 
się wskazywać na zupełne rozbicie frontu. 
Po zajęciu przez armię sowiecką Kurska, 
po zdobyciu Charkowa, po oddaniu Rosto­
wa i Woroszyłowgradu należy przewidy­
wać szybkie' stracenie przez Niemców resz­
ty zagłębia donieckiego i prawdopodobnie 
cofnięcie się aż po Dniepr. Taki rozwój sy­
tuacji oznaczać może też i utratę Krymu, 
jedynego terytorium, zdobytego w roku 
1942, utrzymanego dotychczas w rękach 
niemieckich.

Ofensywa sowiecka trwa nadal a, nawet 
komentarze niemieckie mówią o niej, że nie 
przekroczyła jeszcze swego szczytowego 
punktu. Widzimy więc pierwszą w tej woj­
nie wielką klęskę niemiecką, zarówno na

froncie wschodnim jak i w Afryce północ­
nej. Prysnął mit o niezwyciężalności armii 
niemieckiej. Musi doznać pewnego załama­
nia psychika żołnierza niemieckiego, zaró­
wno jak i narodu niemieckiego i włoskiego, 
które zaczynają rozumieć zbliżającą się klę­
skę. Powoływanie w Niemczech i Italii pod 
broń i do pracy przymusowej w przemyśle 
wojennym ostatnich rezerw jest dobitnym 
dowodem wyczerpywania się ich potencjału 
wojennego, a czeka je dopiero stawienie 
czoła świeżym i znakomicie uzbrojonym ar­
miom angielsko-amerykańskim.

Równolegle z ofensywą rosyjską na wscho­
dzie trwa w styczniu i lutym ofensywa lot­
nicza na zachodzie. Samoloty sprzymierzo­
nych nękają bezustannie nalotami miasta i 
centra przemysłowe niemieckie i włoskie, 
a równocześnie bazy wojskowe w krajach 
okupowanych we Francji, Belgii, Holandii 
a nawet Danii. W >styczniu było zaledwie 
pięć dni bez nalotów na terytorium nie­
przyjaciela, a stolica Rzeszy Berlin była 
trzykrotnie bombardowana. Głównym ce­
lem nalotów jest przemysł wojenny nie­
miecki i włoski, jak również bazy łodzi pod­
wodnych na Atlantyku, oraz bazy operacyj­
ne przeciwko frontowi afrykańskiemu na 
Sycylii i w południowych Włoszech.

Z autorytatywnych ust zarówno prezy­
denta Roosevelta jak i premiera Churchilla 
słyszeliśmy zapowiedzi rychłego rozpoczę­
cia generalnej ofensywy i o decyzji możli­
wie szybkiego ukończenia wojny w Euro- 
pie. Kolej na Japonię ma przyjść potem. 
Na Dalekim Wschodzie operacje wojenne 
toczą się jednak nadal, głównie o panowa­
nie nad liniami komunikacyjnymi na Pa­
cyfiku. Impet z jakim Japonia rozpoczęła 
wojnę rok temu i sukcesy jakie w niej po­
czątkowo Japończycy odnieśli, nie trwały 
zbyt długo. Od. sześciu czy siedmiu mie­
sięcy tempo prowadzenia wojny na Dale­
kim Wschodzie osłabło zupełnie. Nie ziści­
ły się zapowiedzi pokonania Wielkiej Bry­
tanii w jej najczulszym punkcie imperium 
w Indiach, nie został rozbity i unicestwiony 
Czankaj-Czek, nie wyładowały wojska ja­
pońskie na terytorium Australii, nie. zostały 
zlikwidowane bazy operacyjne sił amery­
kańskich na Pacyfiku. Propaganda japońska 
w swych przechwałkach i kłamstwach pi ze­
szła nawet propagandę niemiecką Zwycię­
stwo po zwycięstwie głosiły komunikaty ja­
pońskie, wojenna flota amerykańska już kil­
kakrotnie w całości znalazła się na dnie 
Pacyfiku, w rzeczywistości jednak przed 
kilku dniami dowiedzieliśmy się, że siły ja­
pońskie musiały opuścić zarówno Nową 
Gwineę jak i ważne bazy operacyjne na 
wyspach Salomona. Japońskie panowanie na 
Pacyfiku nie jest już nawet tematem pro­
pagandy niemieckiej. Konsolidacja pozycji 
amerykańsko-angielskiej stale się rozsze­
rza, zarówno jak Chin pod przewodnictwem 
Czankaj-Czeka i zdaje się nie wróżyć naj­
lepszej przyszłości także i japońskiemu 
partnerowi osi.
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- WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY
Z W 7CHODŹ1W A W OJENNEGO jednostki i państwa, które usiłowały uwol-

, _ ' _ . . . _ 1 . . _ nić ludzkość od tego rodzaju barbarzyń-
N a obszarze Afryki wschodniej pizeby- • śkich praktyk. Swoboda'- ciała jest świętym

wa obecnie przeszło i 0 .000 Polaków, przy- darem bożym i ktokolwiek go nadużywa
byłych tu z Rosji. Większość ich znalazła zostanie przez Boga wyklęty i zginie",
schronienie w Tanganice, 4.500 przebywa
w Ugandzie. W  Afryce wsch. istnieje 0  o- ODMOWA DLA KOMUNISTÓW
siedli polskich, w których uchodźcy polscy
trudn ij się poza uprawą pszenicy, hodowlą Zarząd Partii Pracy oddalił wniosek bry-
bydła, mleczarstwem i przemysłem chałup-* tyjskiej partii komunistycznej, proponują-*
niczym. W  pewnej miejscowości w. Tanga-* cych połączenie się komunistów z zacno*
nice znalazło schronienie 800  Polaków w waniem w łasnych. form organizacyjnych z
osiedlu zbudowanym przez Niemców dla Labour Party. W  uzasadnieniu odmownej
misji luterańskiej z Berlina. Ponieważ Niem-* odpowiedzi powiedziano m. in., że komu-
cy okazali się członkami V kolumny, inter- niści nie respektowaliby linii politycznej
nowano ich, a osiedle przekazano Połakom. Labour Party, .lecz staraliby się wykonywać
W  innym osiedlu przeznaczono dla Pola- dyrektywy III międzynarodówki, na co m.
ków budynki przewidziane początkowo dla in. wskazuje ich żądanie w sprawie zacho-
Włochów. W  Ugandzie powstały 2 osiedla Wania własnego aparatu organizacyjnego,
polskie. W e wszystkich osiedlach 'polskich Z chwilą uzyskania pełnych praw czlon-
zostały uruchomione polskie .szkoły. . ków Labour Party usiłowaliby oni rozbijać

brytyjską klasę robotniczą. Zarzad Partii 
ROZGŁOŚNIA WATYKAŃSKA PROSTUJE Pracy wytyka komunistom angielskim rów-

. i nież ich wyraźnie przeciwangielską posta-
— Rozgłośnia watykańska nadała w dn. wę od chwili wybuchu wojny po czas wV-

19.11 w języku polskim wiadomość o uka- buchu wojny niemiecko-rosyjskiej, zastrze-
zaniu się Rocznika Katolickiego na rok gając się, że odmowna odpowiedź nie jest
1943, zaznaczając zarazem, że wbrew te- wymierzona przeciw Rosji Sowieckiej,
mu, co się słyszy ze strony osób źle poin­
formowanych hierarchia kościelna w Pol- O WYDANIE PRZESTĘPCÓW
see nie uległa żadnym zmianom. Nuncjm* W OJENNYCH
szem apostolskim przy rządzie polskim po­
zostaje nadal monsignor Ćortesi, zaś araba- W  wygłoszonym w Londynie przemowie
sadorem Rzeczypospolitej Polskiej przy sto- niu zwrócił lord kanclerz Simon raz jeszcze
licy Apostolskiej jest nadal p. Pappee. uwagę na decyzję narodów sprzymierzo-

— Radio watykańskie nadało ' specjalną nych w sprawie zmuszenia do wydania prze-
audycję dla Francji, gdzie na mocy rozpo- stępców wojennych niezwłocznie przed pod-
rządzenia Lavala, powołano 3 roczniki mło- pisaniem ostatecznego traktatu pokojowe-
dzieży męskiej do pracy przymusowej. W  g 0. W ydanie przestępców winno być wyko-
audycji tej radio watykańskie oświadczyło: nane podczas zawieszenia broni. Nie należy
„Każda istota ludzka posiada trzy zasadni- tego pozostawiać do ostatecznego unormo-
cze prawa: swobodę ciała, swobodę ducha wania stosunków. „Nasi sojusznicy europej-
i wolność sumienia. Kościół nigdy nie uzna- scv — mówił lord Simon -r- narówni z na­
wał regimu opartego na pracy przymuso- nu przywiązują do tego jak największe zna-
wej, na niewoli ludności, na wywłaszczę- czenie. Zbrodnie popełniane przez państwa
niach i przesiedlaniach i na rozbijaniu ro- „osi" domagają się ukarania nie tylko wy-
dżiny. Przeciw wszystkim tym rodzajom soko postawionych osobistości, które zbro-
praktyk kościół zawsze protestuje i zawsze dnie te inspirowały, ale również tych osób,
będzie protestował. Kościół zawsze popiera które brały udział w ich wykonaniu".

WIADOMOŚCI Z KRAJU
ZARZĄDZENIE PEŁNOMOCNIKA NA 
KRAJ RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ
W  kołach konspiracyjnych krąży nie­

zwykle szkodliwe wydawnictwo powielane 
pt. „Geografia polityczna" (Listopad 1942).
W  treści jego zawarte są liczne fałszywe 
informacje i insynuacje, a nawet informacje, 
które noszą wyraźnie cechy denuncjacji, ze 
względu na karygodne operowanie nazwis­
kami i inicjałami.

Piętnując taką akcję wydawniczą wzy­
wam wszystkich, w rękach których znajdą

się egzemplarze tego wydawnictwa o znisz­
czenie ich.

Sprawa została oddana do Sądu Walki 
Cywilnej, nadto w stosownym czasie winni 
tego postępowania zostaną pociągnięci do 
odpowiedzialności przed sądami Rzeczypos­
politej.

. KOMUNIKAT
W  dniu 13.1 br. Treuhander firmy 

„Schmallfilm" przy ul. Asfaltowej, Ludwik 
Herbert, wydał w ręce policji niemieckiej 
Andrzeja Honowskiego, oskarżając go o
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pracę konspiracyjna. W  wyniku tego Ho- 
nowski i jeszcze jeden Folak zostali zabici 
w walce, w której położyli trupem dwuch 
policjantów niemieckich.

W yrokiem Sądu Specjalnego Ludwik 
Herbert został skazany na śmierć., W yrok 
wykonano w dn. 1(3.1 w jego mieszkaniu 
przy ul. W alecznych nr. 36  w obecności 
domowników.

Kierownictwo Walki Konspiracyjnej

OGŁASZEMIE WYROKÓW SADU 
KIEROWNICTWA WALKI CYWILNEJ

Kierownictwo W alki Cywilnej ogłasza na- * 
stepujące wyroki Sądu W alki Cywilnej w 
Warszawie z dn. 3.XII.1942 r.:

I. Inż. dr. Czesław W itoszyński, prof. Po­
litechniki W arszawskiej skazany został na 
k a r ę  i n f a m i i  za to, że od 1940 r.

- jako Kierownik Instytutu Aerodynamiczne­
go w Warszawie, współpracuje z niemiec­
kim zakładem badań lotniczych im. H. Gó- 
ringa — dla celów wojennych Rzeszy Nie­
mieckiej, naruszając tym obowiązek wier­
ności wobec Rzeczpospolitej Polskiej i ob­
rażając godność narodową Polaka, przez 
co dopuścił się ciężkiego wykroczenia prze­
ciw interesom państwowym i narodowym 
Polski.

II. N a k a r ę  i n f a m i i  skazani zostali 
b. artyści Teatru Polskiego w Warszawie: 
1) Bogusław S a m b o r s k i ,  2) Józef K o n- 
d r a t ,  3) Michał P l u c i ń s k i ,  4) Hanna 
C h o d a k o w s k a  — wszyscy za czyny u- 
dział w nagrywaniu filmu niemieckiego 
„H eim kehr' o treści prppagandy antypol­
skiej, połączonej z lżeniem narodu i Państwa 
Polskiego.

III. Na k a r ę  n a g a n y  skazani zostali 
b. artyści Teatru Polskiego w Warszawie: 
1) Jerzy Pichelski, 2) Franciszek Dominiak, 
3) iózef Woskowski, 4) Stanisław Grolicki, 
— wszyscy za współudział w nagrywaniu 
tego filmu; za łagodzącą okoliczność uzna­
no zwolnienie się ich z kontraktu i wycofa­
nie się z nagrywania filmu.

Kierownictwo Walki Cywilnej

LOS PIENIĄDZA OKUPACYJNEGO

„Rzeczpospolita Polska^ podaje:
Los pieniądza okupacyjnego musi żywo 

obchodzić każdego obywatela. Ilość jego 
stale Nwzraśta, a siła nabywcza spada xw stop­
niu znacznie większym naskutek okupacyj­
nej polityki gospodarczej. Już dzisiaj wiele 
osób zadaje sobie pytanie, co stanie się z 
narzuconą złotówką, gotówką Banku Emi­
syjnego, która na terenie Gen. Gub. jest je­
dynym środkiem płatniczym stale psutym 

. w jego sile nabywczej.
Dowiadujemy się z miarodajnego źródła, 

że po odzyskaniu przez Kraj Niepodległości 
wypadnie liczyć się z koniecznością utrzy­

mania na okres przejściowy Banku Emisyj­
nego i emitowanego przezeń złotego. W  tym 
przejściowym okresie nastąpiłaby pierwsza 
faza uporządkowania zrujnowanego przez 
okupanta systemu monetarnego Kraju i do­
prowadzenia do wyjaśnienia siły nabywczej 
zołtówki Banku Emisyjnego.

Ta pierwsza faza będzie wymagać przede 
wszyątkim zaopatrzenia rynku wewnętrzne­
go w artykuły pierwszej potrzeby, których 
panuje wielki brak, z racji wydrenowania 
z nich Kraju, w związku z restrykcjami ko­
munikacyjnymi, konfiskatami adm inistracyj­
nymi itp. metodami, które doprowadziły do 
niepomiernej drożyzny artykułów pierwszej 
potrzeby.

To uporządkowanie rynku towarowego 
winno doprowadzić do ustalenia wartości 
nabywczej pieniądza okupacyjnego na pod­
stawie którego można będzie dopiero doko­
nać jej wymiany na nowy polski pieniądz.

KOMUNIKAT

W  okresie nasilenia bezpośrednich akcyj 
Sił Zbrojnych w Kraju przeciwko okupan­
towi, wykonano również kilka śmiałych, uda­
nych napadów, celem odbicia naszych żoł­
nierzy z rąk niemieckich.

Miały one miejsce w szeregu punktów 
Kraju i sprowadzały się przeważnie do na­
padów na więzienia lub konwoje niemiec­
kie prowadzące aresztowanych.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje osta­
tnia podobna akcja zbrojna. Z wnętrza Kra­
ju wyruszył na dalekie Kresy oddział złożo­
ny z żołnierzy i ochotników, pokonał olbrzy­
mie trudności techniczne, w brawurowym 
wypadzie opanował więzienie, kładąc tru ­
pem kilku Niemców i odbił kilku więzio­
nych tam naszych żołnierzy oraz wypuścił 
na wolność kilkudziesięciu więźniów poli- 
tycznych, ^im  nie ponosząc strat ani w lu­
dziach ani w uzbrojeniu. Akcja udał się 
dzięki odpowiedniemu precyzyjnemu przy- 
gótowaniu -oraz odwadze wszystkich uczest­
ników, przy całkowitym zachowaniu zimnej 
krwi i przytomności umysłu podczas i po 
napadzie.

Powyższa akcja stanowi piękny przykład 
czynu zbrojnegp Sił Zbrojnych w Kraju, w 
ramach toczonej obecnie przez nas walki 
konspiracyjnej. Obok licznych innych uda­
nych działań bojowych świadczy o mocy 
ducha, odwadze oraz sprawności dowódczej 
i bojowej naszych szeregów.

Uczestników tej akcji zbrojnej wyróżni-
■ łem   mianując, dwóch podporucznikami

czasu wojny, nadając dwum Krzyż Virtuti 
Militari V klasy, szeregowi najdzielniej­
szych — Krzyże Walecznych, reszcie — 
udzielając pochwały.

Komendant Sił Zbrojnych w Kraju 
(—) G r o t


